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Doszły rąk naszych wnioski, które W ydział 

Towarzystwa muzyez. ma przedstawić na walnem 
zebraniu 5 paździer.

Zanim zestawimy krytyczny pogląd na za
projektowane nowatorstwa do statutu wprowadzić 
się mające, podajemy do wiadomości inne wnio
ski:

1) Pana Karola Mikulego, dotychczasowego 
artystycznego dyrektora towarzystwa muzycznego 
mianuje się w uznaniu jego 2t>-letniej gorliwej 
p ra c j , zasług i ofiar dla dobra towarzystwa po
niesionych, naczelnym dyrektorem artystycznym 
towarzystwa muzycznego z płacą roczną 1000 zł.

2) Zgromadzenie przyjmuje do wiadomości, 
iż Pan Karol Mikuli jako naczelny dyrektor ar
tystyczny wyższej płacy niżeli 1000 zł. rocznie 
przyjąć nie chciał i wyraża mu za tę jego szla
chetną ofiarność należne podziękowanie.

8) Samoistne kierownictwo prób, ćwiczeń i 
Produkcji publicznych ma być powierzone dyry
gentowi koncertów przez Wydział zamianować się 
mającemu.

4) Płacę dyrygenta koncertów7, którego czyn
ność ma trwać przez przeciąg sześciu miesięcy 
w każdym roku, ustanaw ia się w kwocie 800 zł. 
rocznie z 10 proct. tantjem ą od czystego docho
du z produkcyj publicznych towarzystwa; upowa
żniając jednak Wydział by w własnym zakresie 
działania wedle swego uznania płacę tę podwyż
szył do wysokości kwoty 1000 zł. rocznie.

Przytoczone powyżej wnioski najzupełniej u- 
sprawiedliwiają naszą obawę, iż 5 października 
odegrana być ma komedja na wielkę skalę. Po
noś dawny s y s te m  nietjlko  wziął górę ale podo- 
bnemi uchwałami zgromadzenia może być on 
spotęgowany.

Wskutek takiego prowadzenia rzeczy nie 
Pozostaje nam mc innego jak cofnąć nasz wnio- 
sek o emerytowanie dotychczasowego dyrektora 
a w uznani* jego dzielności w rozbijaniu Tow. 
^dzielić mu stanowczo dymisję. Wniosek taki 
jest może niepopularny, ale jedyny — aby Tow.

mogło, Gdyby zgromadzenie inaczej postąpi- 
P^o, praktyczny rezultat będzie ten, iż przyjęty 
będzie dyrygent, (zawisły naw et od kaprysów n a
czelnego dyrektora) który nie zdoła zszeregować 
sił, bo je s t takich wielu, którzy progu Towarzy
stw a muzycz. nie przestąpią, dopokąd p. Mikuli 
tam będzie i w ten sposób dyrygent m e będzie 
m iał kim dyrygować !

Studenci kijowscy.
O wypadkach, jakie zaszły podczas obchodu 

50-letniego jubileuszu wszechnicy kijowskiej do
noszą :

Sądząc z kierunku, jaki od kilku lat panuje 
w caracie, można było przypuszczać, iż 5u-letni 
jubileusz uniwersytetu kijowskiego nosić będzie 
cechę oficjalną. NiKt jednakże nie przypuszczał, 
by jubileusz odbył się bez udziału studentów i 

to tylko, aby natychm iast po jubileuszu zain- 
-uąć  go. Jednakowoż tak się stało. Rektor u- 
■^jwersytetu Renenkampf, osobistość nie szczycąca 

dobrą opinją nawet w mieście, zaproponował 
®D|dentom wybrać deputowanych od każdego fa- 

mtetu dla urządzenia festynu. Obiecywał on 
°^e 'góry: studenci mogą zapraszać na  jubileusz

kogo im się podoba (zaprosaóno Szczedrina, nie 
zaproszono naturalnie Katkowa), dnia 20 wrze
śnia mogą urządzić wieczór literacko-muzykalny 
ze śpiewami małorusinskiem’, polskiemi, serb- 
siriemi, a także odczyty w tychże językach, przy- 
tem dla studentów i gości miała być kolacja, na 
którą zostały ofiarowane znaczne fundusze. Za
rząd miejski ofiarował 10.000 rubii.

Studenci nie wierzyli własnym uszom, że 
choć raz w życiu zapomną, iż znajdują się w de
spotycznej Rosji. Zapewniano ich, że mogą pro
sić, kogo im się podoba, że niczem nie będą krę
powani, zastrzeżono wreszcie zupełną swobodę 
słowa.

Dnia 15 b. m. wydano studentom bilety na 
tak zwaną „wieczorynkę". Dnia 14 b. m. dano 
osobne bilety na prawo uczestniczenia w akcie. 
Wydawanie biletów niezmiernie zdziwiło studen
tów, gdyż matiykuły były aż nadto dostateczne, 
ażebU w wieczorynce i akcie nikt nie uczestni
czył z nienależących do koła uniwersyteckiego. 
Biletów takich wydano 300.

Dnia 17 września wszyscy ci studenci, któ
rzy nie otrzymali biletów, udali się do uniwer
sytetu. Rektor rozkazał wymiesić ogłoszenie, że 
biletów na akt więcej wydawać me będzie, gó.yż 
spodziewają się do 2000 obcych gości, przytem 
rozkazał zamunąć wszystkie aule uniwersyteckie, 
aby studenci nie mogli się zebrać dla narady 
(schodka).

P. Łysienkę, znanego kompozytora rusin- 
skiego, uproszonego przez studentów uO urzą
dzenia wieczoru muzykalnego, Kazał rektor nie 
wpuszczać do uniwersytetu, gdy ten przyjechał 
na recepcją. Stróż uniwersytecki zakomunikował 
mu przed drzwiami, iż rektor dziękuje mu za 
dobre chęci. Stało się to dnia 16 b. rc. wie
czorem. Nazajutrz zakomunikowała studentom 
komisja o tem, że wieczoru nie będz’e, wyma
wiając się od wszelkiego udziału w jubileuszu. 
Część biletów została porwaną, kilkuset odesłano 
rektorowi.

Rektor przez wysłanych do niego deputowa
nych oświadczył, iż na urządzenie wieczoru nie 
może pozwolić, i zapytuje studentów, czyby nie 
życzyli sobie zamiast wieczoru wynająć tea tr i 
posłuchać pięknej gry kijowskich aktorów. Pro
pozycja ta  wywołała ogólne oburzenie. Prócz 
tego zaproponował rektor, ażeby studenci wy
brali deputowanych i żeby ci tylko mogli być 
na akcie.

Gdyby stosunki z rektorem były inne lub 
gdyby zaproponowała je była komisja a nie re 
ktor, to bezwątpienia studenci zgodzńiby się na 
tę propozycją, lecz ponieważ rektor tak nikczemnie 
z nimi postąpił, uradzono: nie być na jubileuszu 
i oświadczyć to formalnie rektorowi.

W nocy z 18 na 19 b. m. wysmarowano dom 
rektora dziegciem. Zrobiono to dla tego, że u- 
czestnikom jubileuszu wydano bilety koloru żół
tego. N azajutrz odbywało się nabożeństwo w 
cerkwi uniwersyteckiej. Dzień ten przeszedł sto
sunkowo dość spokojnie. Mnóstwo studentów 
stało w milczeniu na bulwarze i ulicy Szulaw- 
skiej. Część ulicy Wielkiej Włodzimirskiej zo
stała zatamowaną przez żandarm erję i policję. 
Tylko osoby, mające bilety na jubileusz, mogły 
podążać tą  ulicą. Przechód i przejazd dla re
szty" publiczności i studentów został zabro
niony.

Dnia 20 września odbył się akt. Mnóstwo 
gości zaczęło się zjeżdżać o godzinie 12’/, do u-

nfwersytetu. Studenci na ulicy zgromadzili się 
już o jedenastej. O godzinie 12 ’/, dały się sły
szeć g ło sy : Pobiedonoscew je d z ie ! Dało się
słyszeć ugólne sykanie i świsty, za nową ustawę 
uniwersytecką.

Po upływie kilku minut odezwało się, 
iż jedzie D renteln — znów świsty i wołani*.: do- 
łoj (precz z nim) won duraka, padieea! Rzucono 
do karety trzy ogromne kamienie, które jej je 
dnak nie uszkodziły. Rektor udał się inną dro
gą i ztąd nie spotkała go żadna nieprzyjemność.

Następnie studenci z ogromnym tłumem asy
stującej im publiczności z piosnką przeszli przez 
ulicę Bulwarną na Kreszczatek, zkąd przez Ko
ścielną na W. Włodzimierską aż do skweru, gdzie 
stała żandarm erja i policja, zebrana przed a.lma 
M ater. Okna i balkony przepełnione były cieka
wymi, tłum asystujący studentom wzrósł do kilku 
tysięcy.

O godzinie 4 studenci byli już w domu. O 7 
wieczorem tego dnia naznaczono zebranie stu 
denckie na ulicy w czasie iluminacji (której nie 
było) w celu urządzenia kociego koncertu dla re
ktora. — Studenci zebrali się w trzech punktach: 
róg Bmwaru i W. Włodzimirskiej, róg Szulaw- 
skiej i Włodzimirskiej (kordon policyjny został w 
nocy zniesiony) i nareszcie róg Szulawskitj ' W. 
Wasilkowskiej. Złączywszy się o godzinie 7 na 
rogu Bulwarnej i Włodzimirskiej ulicy, przez Ale
ksandrowską (nowa ulica idąca posrodkiem placu 
uniwersyteckiego) mimo deszczu ulewnego podą
żyli na Kuźniecką do Kamienicy rektora. Drzwi i 
okna były zaryglowane.

Rektor fetował wówczas u siebie gości, 
między którymi znajdowali się Pobiedonoscew7, 
dziekan Subootin, profesor A rgarti wielu iunych,

Takiego krzyku i pisku w życiu nie słyszar- 
łem i zapewne nie usłyszę. Krzyczano, gwizdano, 
świstano. — Prócz własnego głosu i piersi, ode
zwało się kilkaset świstawek. Kamieme rzucane 
zręczną ręką — poleciały w okiennice, a ci, co 
stali bliżej domu, cofnęli się z trotoan: na uli
ce — i rozpoczęło się formalne bombardowanie.

Trzy okiennice pękły, kilka okien wybito. 
Starano się jednakże nie rzucać kamień, do po
kojów, Z 500 gości rektora zaledwo kilku stu
dentów okazało nie złe uzdolnienie w tym fachu. 
Studenci udali się do domu. Po zrobieniu zaledwie 
kilku kroków, spotkała ich policja i konni, zdaje 
się kozacy. Widząc, że się studenci rozchodzą, 
nie zatrzymywano ich. Uniwersytet dotychczas 
zamknięty i niewiadomo kiedy zostanie otwarty. 
Władze obawiają się nowych, zebrań. Z powodu 
nowej ustawy mogą być zaburzenia i w innych 
uniwersytetach. W Kijowie chodzą pogłoski, iż 
w skutek donosu rektora kilku najsym patyczniej
szych profesorów, jako Chrząszczewski, Antono
wicz, Łuczyeki dostaną dymisję.

W razie powtórnych zaburzeń uniwersytet 
ma być zamknięty na rok.

Na zakończenie jeszcze kilka epizodów z ju 
bileuszu uniwersytetu kijowskiego. Gdy na akcie 
odczytano listę członków honorowych, w liczbie 
której figurowali Pobiedonoscew i D renteln, dały 
się słyszeć wyraźnie i głośno sykania i świst. 
Profesor Subbotin, który doradzał, auy kozacy 
rozpędzili studentów nahajem, przyczem wyraził 
się, że Drenteln nie naczelnik kraju, lecz baba 
i tchórz, dostał od Trepowa, ać ju tan ta Drentelna, 
dwa potężne uderzenia w twarz ze słowąjr' 
D renteln i nie baba i nie tchórz, a na 
kraju. Kilku zagranicznym deputacjom za
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drzwi przed sam jm  nosem. Chociaż niektórzy z 
profesorów spostrzegłszy omyłkę, zapraszali depu
towanych bardzo uprzejmie, goście zagraniczni 
udali się natychm iast na dworzec kolei i odje
chali napowrót, odmówiwszy wszelkiego udziału 
w jubileuszu. Jakiś Czech, gdy go pytano o bilet 
wstępu, odrzekł: „kto pan jesteś“, a otrzymawszy 
odpowiedź: „profesor tutejszego uniw ersytetu1-, 
zawołał: „nie wiedziałem, iż w Rosji profeso
rowie spełniają obowiązki odźwiernego11. Czech 
ten także nie chciał uczestniczyć w jubileuszu.

Gdy rektor wzniósł toast za dawniejszych i 
teraźniejszych studentów uniwersytetu, jeden z 
adwokatów wzniósł toast na studentów stojących 
na ulicy. Na jubileuszu znajdował się także depu
towany od katolickiego kolegium w Petersburgu, 
który nader serdecznie uściskał się i wycałował 
z prof. Naumowiczem. Prasa rosyjska z powodu 
jubileuszu zamieszcza szowinistyczne artykuły, 
pełne wycieczek przeciw Polakom. Uniwersytet 
kijowski uważa za instytucję nie naukową, lecz 
polityczną, działającą w ducha z jednoczen i Rusi 
z Wielkorosją. Z powodu jubileuszu wyszedł z 
druku słownik biograficzny profesorów kijowskich, 
z którego kilka szczegółów o Polakach podamy w 
następnej korespondencji.

Z izby sądowej.
Lwów 1. października.

O misę barszczu. Przed sądem nrzysięgłyeli 
stawał Iwau Denko z Ostrowca lat 54 li
czący, pod zarzntem ojcobójstwa. Trybunałowi prze
wodniczył radca Duniewicz, oskarżał prokurator 
Litwinowicz, bronił zaś oskarżonego dr. Jackowski. | 
Iwan Denko przyszedłszy dnia 15. maja b. r. wie- ! 
czcrem do domn, posprzeczał się ze starym ojcem 
o misę barszczu. Kiedy w ciągu sprzeczki ojciec 
uderzył go w twarz, Iwan wpadł w taką furję, iż 
porwawszy motykę bił nią starego aż drzewce się 
złamało. Następnie chwycił lnsznię, a kiedy i ta 
się złamała, dokończył operacji kołem. Nawpół za
bitego ojca wywlókł na pudwórze, przegiął mu no
gi aż przez piersi i gniótł tak silnie kolanami, że 
jak  zeznali świadkowie, aż słychać było pękającą 
klatką piersiowy. Na drugi dzień stary Denko u- 
marł. Psychologiczną zagadkę tego strasznego czy- 
nn, tłómaczy w części zeznanie arendarza Majera, 
z którego wynika, że tak ojciec jak i syu byli na
łogowymi pijakami; dalej, że na godzinę przed ka- 
tastroią zapijali się obydwaj w karczmie czcigo
dnego Majera z jakimś zagranicznym Moskalem. 
Na uwagę przewodniczącego odnoszącą się do pe
wnej ust: wy, niedozwalającej karczmarzom takiego 
rozpajania włościan, głęboki filozof Majer odpowie
dział tylko machnięciem ręki.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, którzy 
zaprzeczyli pytanie postawione w kiernnkn morder

stwa, a potwierdzili tylko zbrodnię zabójstwa, try- 
bnnał skazał Iwana Denka na 5 la t ciężkiego 
więzienia.

Kraków, Igo października. Pomimo, iż głównym 
sprawcą zbrodniczegu czynn zlaniem pi okuraW ji 
jest Mojżesz R ittei, przystąpiono przedewszystkiem 
do przesłuchania Marcelego Stochlińskiego. Tenże 
oświadcza z całą stanowczością, iż nie pocznwa się 
do żadnej winy w za rzuconym mu czynie zbrodni
czym, nie jest nawet w stanie podać jakichkolwiek 
szczegółów co do zaginięcia Franciszki Mnich; 
wspomina tylko, iż były różne pogłoski w tej spra
wie, w szczególności miano we wsi Lntczy opowia
dać, iż żydzi zamordowali Franciszkę Mnich. W dal
szym ciągu swych zeznań podaje obwiniony, że po 
wynalezieniu zwłok zamordowanej w pa/yi Jana 
Dndka i jego przyaresztowaniu był przez dwie no
ce przez żandarmów męczonym, że wśród tych mę- 
czarń i katnszy, odebrali od niego żandarmi przy
sięgę, iż tak zeznawać będzie wobec sądu powia
towego w Strzyżowie, gdzie żandarmi otaczający 
go w czasie przesłuchania, pouczali go jaK ma ze
znawać. Takie zeznanie złożył ou wobec żandar
mów i w sądzie, w szczególności co przyznał i co 
następnie z tych przyznań odwołał, nie jest dziś 
w stanie wobec trybunału powtórzyć, a nawet przy
pomnieć sobie, gdyż znajdował się od chwili przy- 
aresztowania w Uągłej i nieustającej obawie, a na
wet w stanie zupełnej utraty pamięci. W  tem miej
scu sędzia prezydujący przedstawia Marcelemu Sto- 
chlińskiemu wszystkie, nawet najdrobniejsze szcze
góły jego przyznania się do czynu wobec sądu,
0 czem obszernie mówiliśmy przytaczając treść aktu 
oskarżenia.

Obwiniony mimo to obstaje uporczywie, iż o 
niczem nie wie, iż jest zupełnie niewinnym — przy 
ważniejszych punktach jego pierwotnego przyznania 
używa stereotypowego wyrażenia, iż nic przypomnieć 
sobie nie jest w stanie.

Najbardziej ubciążającem winę Marcelego Sto- 
chlińskiesro było zeznanie jego towarzysza w szpi
talu więziennym w Rzeszowie, świadka Konstante
go Bieleckiego, który atoli z powodu porażenia do 
rozprawy dzisieiszej nie mógł stanąć. .Ze względu 
więc na niebezpieczny^ stan jego zdrowia koncesjo- 
ualnie przysięgę od świadka odebrano i dziś ogra
niczono się jedynie, za zgodą tak prokuratorji, jako 
oskarżyciela publicznego, tudzież wszystkicn trzech 
obrońców na odczytanie tych arcyważnych zeznań. 
Wobec świadka tego. już pe odwołaniu swego pier
wotnego przyznania wobec sądu, przyznać się miał 
Marceli Stochliński do całego czynu, tak jemu, jak
1 rodzinie Ritterów zarzuconego. Ważną jest bar
dzo atoli okoliczność, skonstatowana przez obronę, 
iż świadek ten K. Bielecki, był karanym za zbro
dnię oszczerstwa jednoroeznem więzieniem.

Przewodniczący przedstawi! Marcelemu Sto- 
chlińskiemu zeznanie innych świadków, jak Wróbla,

Pamiętnik Heleny.
(Ciąg dalszy.)

Fo ciężkim tyfusie spowodowanym tym cio
sem, doktor podniósł się blady, chudy, mizerny. 
Oczy tylko świeciły wewnętrznym blaskiem, mó
wiącym, że dusza żyje, niezłam ana, silna, gorąca 
jak  dawniej. Im ienia żony nie wymawiał nigdy; 
jeszcze w chorobie, kiedyśmy z m atką u łoża je 
go czuwały, w malignie wymówił, je  po raz o- 
statni.

Po okropnem omdleniu zapadł w straszną 
gorączkę a potem ciężki tyfus. Odtąd nie odstą- 
puam  jego łoża; o ludzi nie chodziło mnie wca
le, o życie jego tylko.

Ciężki smutek, postać pochylona, suchy k a 
szel już po przebyciu choroby, spowodowały le 
karzy do zakazania mu wszelkiej pracy, szuka
nia rozrywek, przebywania w ciepłym klimacie. 
Namówiony przez nas, zresztą chcąc się ode
rwać od wspomnień, od miejsc, które mu były 
tak  przykre, postanowił wyjechać w podróż kil- 
kumiesięczuą. Lekarze polecili przebyć zimę we 
Włoszech.

Pożegnania z nim nigdy nie zapomnę. Przy
prowadziwszy mi syna... patrząc na mnie błagal
nie, ze łzami w oczach polecił go mojej opiece.

■ • —  Weź pani tego sierotkę i zastąp mu m a
tkę, wiem jakie masz serce i wierzę, że przyjaźń 
dla ojca; przejdzie i na syna.

Wzięłam dziecię w objęcia i p izytuliłam  do 
siebie.

—  Uratowałaś mi życie — mówił dalej gło
sem wzruszónym, czuwajże nad  tym, dla którego 
tylko to życie potrzebne.

W yjechał.
A ja  stałam  się m atką; kochałam to dziecię 

już dawniej, a teraz kiedy zostało pod moją w y
łączną opieką, kiedy on mi je  polecJ, wszystkie 
starania zlałam na małe biedactwo, które się 
często o „m am ę“ pytało. Taki był ładny, taki 
podobny do ojca w oczach i uśmiechu. Przyw ią
zał się wkrótce do mnie, zajmowałam się zupeł
nie nim sama, ubierałam go, chodziłam na spa
cer, opowiadałam historyjki dziecinno Malując 
brałam  go do pracowni m ojej, gdzie bawił się 
koło mnie. Sztuka nawet poszła na plan drugi, 
kochałam ją  nam iętnie ale obowiązek dla dzie
cka był pierwszy. Od doktora przychodziły czę
ste listy, z początku smutne, pisane drżącą ręką; 
pisał, że mu tęskno za małym i wypytywał cią
gle o niego; dalsze były weselsze już, czuł się zdro
wym widocznie, zachwycał się Włochami, oglą
dał wszystko co było do widzenia, robił wycie
czki a nawet zabierał znajomości z turystam i.

Minęła długa zim a; okołc m arca zaczął pi
sać o powrocie, o pracy jaką przedsiębierze, o 
radości z widzenia syna. Czuć było w tym li
ście, że odżył, że trochę zapomniał, że podniósł 
się, że myśli o przyszłości swojej bez goryczy.

W istocie z okrzykiem radości przywitaliśmy 
go widząc prawie odrodzonego; wyglądał czer-

który z nim razem pozostawał w areszcie — dalej 
zeznania tych świadków, którzy go widzieli jnż po 
przytrzymaniu przez żandarmów w Lntczy, a któ
rzy nie potwierdzają, aby żandarmi używali jakichś 
środków nadzwyczajnych celem wymuszenia zezna
nia jak np. ks. Drzewicki. Po przedstawieniu przez 
przewodniczącego wszystkich przyznań się do zbro
dni przez Marceiego Stochlińskiego, wpada tenże 
w głośny płacz i zaręcza, że o niczem nie wie, 
nic sobie nie przypomina, co mu miał mówić Kon 
stanty Bielecki, wreszcie, że dozorcy bili chorych 
w więzieniu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakim sposobem mogłeś 
opowiadać tylokrotnie podobne bajki i plotki, jak  
utrzymujesz, które później znpełnie zgadzały się z 
wynikiem śledztwa dalszego.

Obwiniony Stochliński w odpowiedzi wzrnsza 
ramionami.

Gdy przewodniczący zapytał g o : Czy wie
gdzie się znajduje? bowiem wobec sądu w Rze
szowie, Stochliński udawał nieprzytomnego — ten
że nie daje odpowiedzi i tylko wzrnsza ramionami.

Obrońca dr. Machalski uprasza przewodniczą
cego o dokładne wyjaśnienie całego przebiegn are
sztowania Marcelego Stochlińskiego od chwili przy
trzymania aż do dostawienia tegoż do sądu obwo
dowego w Rzeszowie, upatruje bowiem w tym 
względzie wiele sprzeczności.

Prezydujący radca Lubaszek przyznaje, iż w 
przedmiocie tym są niejasności dlatego zwróci na 
tę okoliczność szczególną uwagę przy przesłucha
niu żandarmów i innych świadków mogących wie
dzieć o tem dokładnie.

O godzinie 12‘/2 zakończono przesłnehanie M. 
Stochlińskiego, które atoli nie przyczyniło się by
najmniej do wyjaśnienia przedmiotowej istoty czy
nu skrytobójczego morderstwa, gdyż obwiniony ten. 
wszystkie szczegóły swego przyznania odwołał i 
na każde mu przedstawione pytanie i walczące 
przeciw niemn poszlaki, daje odpowiedzi wymija
jące.

Przesłuchanie Stochlińskiego nastąpiło po wy
prowadzeniu ze sali Mojżesza i Gitli Ritterów.

Siedlce, 25. września. (Unici podlascy). Przed 
kratkami sądu stoją w charakterze podsądnych i 
M ichał Lewkowicz, 36 lat, Andrzej Bnrysko, 60 
lat, Szymon Telenczuk, 45 lat, Jakób Śledziński,
33 lat, Ignacy Romanowski, 24 lat, Grzegorz 
Borysko, 16 lat, Iguacy Sójka 65 la t i Jan  Ja- 
tenk. 23 lat, wszyscy z miasta Sokołowa.

Na posiedzenie sądowe w skutek rozkazu 
telegraficznego E urki przybyli gubernator Mo- 
skwin i prokurator Zyków.

ńkt oskarżenia brzmi w streszczeniu, jak  
n a tęp u je :

Dnia 31. grudnia 1883 r. o godzinie 5 wie
czorem, podoficer żandarm erji, zamieszkały w 
Sokołowie, Tichon Lisunow, mając podejrzenie,

stwo, oko miał weselsze, postać wyprostowaną, 
słodki dawny uśmiech na ustach. T yko  w czar
nych jego włosach była połowa już tia łycn . Z 
jakiemż uczuciem uścisnął syna a mnie podał rę 
kę dziękując wymownym wzrokiem.

Dzieciak został u nas. Doktor urządził się 
po kawalersko i oddał cały swój czas pracy, od
zyskał praktykę, prócz tego pisał i studjował. 
Codziennie przychodził oglądnąć syna i pogadać 
ze mną. Mówiliśmy o Włoszech, o 6ztuce, o ży
ciu, ludziach, nauce, powróciły te dawne nasze 
filozoficzne pogadanki, powróciła ta ufność, ta 
przyjaźń głęboka.

Będąc już o niego spokojną oddałam się 
znowu pracy, malowałam, tworzyłam, obrazy 
moje miały powodzenie, zyskiwały mi sławę a 
naw et znajdywały kupców. Zdawało się, że zapo
mnieliśmy o strasznym  wypadku.

Jednego dnia doktor przyszedł posępny, bla
dy, smutny.

Spojrzałam na niego niespokojna.
—  Czyś pan nie chory? -  zapytałam.
On sięgnął do kieszeni i wyciągnął list, któ

ry mi podał.
Było to pismo Ludwiki.
Zadrżałam .
—  Więzy te, pisała ona, ciążą nam  obojgu, 

dla tego postanowiłam podać o rozwod; ponie
waż m ałoletnią przymusowo tylko wydano mnie 
za mąż, sądzę, że go uzyskam. Mó adwokat 
wkrótce pana odwiedzi i porozumie się bliżej.

Ludwika.
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i i  w jednym z domów, położonych na ulicy Ro
gowej Sokołowa, zbierają się unici na nabożeń
stwo, poszedł na tę ulicę dla uczynienia pewnych 
spostrzeżeń i rzeczywiście spotkał znane sobie z 
agitacji między unitami osoby, idące w tęż samą 
stronę. Szczególną uwagę zwrócił na  krewną 
miejscowego aptekarza, W ładysławę Sypułkow- 
ską i M arjannę bałkowiec, za któremi poszedł 
na ulicę Rogową, gdzie widział, ak weszły do 
domu Ignacego Sójki i zamknęły za sobą drzwi.

Lisunow dla lepszego osaczenia domu Sójki 
postanowił zawezwać drugiego żandarm a i w tym 
celu zawrócił się już ku miastu, gdy raptem  uj
rza ł parokonną furmankę z dwoma podróżnymi, 
zatrzym ującą się koło domu Lewkowicza, położo
nego naprzeciwko domu Sójki. Lisunow podszedł 
ku podwodzie i poznał w jednym z jadących 
Lewkowicza, a drugiego ponieważ był ubrany w 
burkę i twarz miał zakrytą, nie mógł poznać; 
zauważył tylko, że ten nieznajomy m iał dużą 
brodę. Podejrzywając, że je s t to jeden z księży 
podróżujących po parafjach unickich, Lisunow 
zap y ta ł: kto jedzie?  na co otrzymał odpowiedź 
»8wój°; nazwiska nieznajomy nie powiedział, 
skutkiem  czego żandarm  zażądał, by poszedł z 
nim do m agistratu i tu złożył paszport. Gdy 
nieznajomy na to się nie zgadzał i usiłował 
zbiedz, wtedy Lisunow chwycił go za burkę i 
przemocą powiódł do urzędu.

Nie zdołali jednak ujść dziesięć kroków od 
furmanki, gdy za nimi z biczem rzucił się Lew
kowicz, starając się odbić aresztowanego, a po
nieważ żandarm  wyjął ostrą szablę i zaczął nią 
machać na wszystkie strony, wzywając pomocy, 
przeto i Lewkowicz krzyknął na sw oich: „ra tu j
cie, żandarm  aresztow ał naszego księdza". Na 
krzyk Lewkowicza wybiegli z domów tłum nie 
m ieszkańcy Sokołowa, rzucili się razem  z Lew
kowiczem na Lisunowa i odbili aresztowanego, 
przyczem Lewkowicz zw alił batem żandarm a po 
ręku, Romanowski scnwytał go z tyłu za obie 
ręce, Telenczuk i Grzegorz Borysko wyrwali mu 
szablę, a pozostali obwinieni wraz z tymi, k tó 
rych Lisunów nie mógł poznać, powalili go na 
ziemię i Lewkowicz schwyciwszy go za gardło 
dusił, dopóki żandarm  nie omdlał i nie mógł się 
bronić.

Przyszedłszy do siebie, spostrzegł, iż na u- 
licy już nikogo nie było i że furm anka Lewko
wicza odjechała, Lisunow pobiegł zaraz zawia
domić o tern zajściu drugiego żandarm a Uskowa 
i burm istrza m. Sokołowa, Sositko. Podczas wal
ki napastnicy odebrali żandarmowi szablę i szy
nel, które do tej pory nie zostały znalezione, a 
Lisunowowi udało się tylko zatrzym ać w ręku 
bicz, którym go okładał Lewkowicz.

Doniesienie żandarm a o wydarzonym wypad
ku najzupełniej potwierdzonem zostało tak przez 
oględziny miejscowości, jak  i przez świadków, 
którzy słyszeli krzyk żandarma.

Popatrzyłam  nań sm utnie. On odebrawszy 
list chwilę milczał i odetchnął ciężko.

— Oby tylko rozwiązanie tych więzów było 
m ożebne! powiedział, byłoby to szczęściem na
w et dla dziecka; woli być już zupełnym  sierotą, 
jak  przez połowę...

Poznałam z tego, że już jej nie kochał, 
wspomnienia tylko go bolały.

Sprawa rozwodowa rozpoczęła się wkrótce i 
popierana przez zdolnych adwokatów zdawała się 
obiecywać pomyślny koniec. Doktor m ilczał i 
nigdy o tem nie mówił, pracow ał z podwójną 
gorliwością, pisał dzieła medyczne i marzył o wy
chowaniu syna.

Malutki rósł i był śliczny, nazywał mię cio
cią i kochał bardzo.

W tym czasie zdarzył się drobny wypa
dek, którego wspomnienie utkwiło mi głęboko w 
pamięci.

Zajęta, od la t paru pracą i sztuką, więcej 
byłam  artystką niż kobietą, zabaw nie szukałam, 
zapom niałam  prawie, żem młoda jeszcze, o paru 
partjach, które odrzuciłam zapomniałam już i na 
myśl mi małżeństwo nie przyszło. Małe kółko 
znajomych, otaczało mię szacunkiem i przyjaźnią, 
byli to po największej części artyśei i literaci. 
Ale nadspodziewanie moje jeden z nich, dosyć 
młody i przystojny, zapalony wielbiciel moich o- 
brazów, bez zwykłej konkurencji, tylko darząey 
mnie szczerą przyjaźnią, oświadczył się o moją 
rękę i to nie mnie wprost, tylko m atce mojej, 
k tóra go bardzo lubiła. Ze łzami w oczach mó-

Oprócz tego lekarz znalazł na rękach, tw a
rzy i na oiele Lisunowa ślady pobicia nieszko
dliwego dla życia i zdrowia. Na twarzy Lewko
wicza także widać było lekkie zadraśnięcia.

Świadkowie zeznali, iż dnia 31 grudnia o 
godzinie 5. wieczorem padał niewielki śnieg, i na 
ulicy, chociaż było ciemno, jednakże można było 
rozpoznać twarze ludzi, a w miejscu zaś napadu 
na Lisunowa śnieg na ulicy był zdeptany i zmię- 
szany z błotem; widać też było ślady parokon
nej furmanki, które wskazywały, że podwoda pod
jeżdżała do domu Lewkowicza, a zawróciwszy 
ztąd po za stodołami, wjechała do m iasta koło 
domu ks. Pawłowskiego, proboszcza i dziekana, 
tu się zatrzym ała i następnie wyjechała z mia
sta zupełnie.

Akt oskarżenia w konkluzji żąda surowego 
ukarania wszystkich pedsądnych.

Oskarżenie do winy się nie przynali. Lewko
wicz, kuśnierz, opowiadał, iż żandarm  sprowadzał 
z Rosji skóry, a ponieważ nie były one jak n a j
lepsze, przeto ganił je  wszystkim swoim znajo
mym, i żandarm  m usiał je  sprzedać ze stratą . 
Ztąd powstała między nimi nienawiść. In n i pod- 
sądni utrzymywali, że dopiero na drugi dzień 
„zapisali1" ioh jako oskarżonych, w dniu bowiem 
wypadku siedzieli w domu nad robotą i nie wie
dzieli o niczem.

W liczbie świadków stanęło 6 strażników z 
żonami, prawosławnych. Trzech świadków: Łada 
Miszczak i Jarosiak nie chcieli przysięgać, jako 
unici, przed popem i prezes za pośrednictwem 
tłumacza odebrał od nich przysięgę.

Poszkodowany Lisunow powtórzył dosłownie 
akt oskarżenia, rozwodząc się nad bezczynnością 
policji w sprawach unickich. Policja według nie
go zawsze wie o mających zawierać się małżeń
stwach, o chrztach i innych ceremoniach, je 
dnakże żadnych kroków do „nakrycia1* winnych 
nie przedsiębierze. On tylko stara ł się zapobiedz 
takim zgromadzeniom. W nieznajomym, co sie
dział na furze Lewkowicza, poznał księdza miej
scowego, Pawłowskiego, który z podwiązaną bro
dą udawał obcego.

W tem miejscu przewodniczący zadał Lisu
nowowi pytanie, dlaczego o tem nic nie powie
dział zaraz po wypadku i dopiero teraz mówi.

Lisunow na to odparł, że go o to nikt nie 
zapytał.

Świadek Uskow, żandarm, zeznał, że po
szkodowany przybiegł do niego wieczorem, unu- 
rzany w błocie, i opowiedział o całem zdarzeniu 
przyczem świadek zauważył u niego brak szabli. 
Na probostwie Uskow widział dwa ślady stąpnię
cia od furmanki do ganku. Ksiądz Pawłowski w 
chwili wypadku był w domu.

Świadek Sulimienko, strażnik, również o- 
oświadczył, że ks. Pawłowski był w domu.

Świadek Jarosiak w wilię ruskiego Nowego 
roku od godziny 4— 7 wieczorem był z Lewkowi-

wił, że byłby najszczęśliwszy gdyby taka „wyż
sza kobieta1*, tak się wyraził, chciała podzielić z 
nim życie.

Gdyby był mnie to powiedział, byłabym mu 
delikatnie ale stanowczo odmówiła, ale matka 
moja bolejąc nad mojem staropanieństwem  zro
biła mu nadzieję i obiecała pogadać ze mną. 
Zaczęły się namowy, perswazje, przedstawienia.

— Dziecko moje drogie — mówiła m atka — 
ojciec twój jes t już stary, ja  chorowita, możesz 
zostać samą, i cóż to za życie dla kobiety, któ
ra potrzebuje żyć sercem. Drżę na  sainą myśl 
twego samotnego życia, a potem ja bym tak 
pragnęła widzieć cię szczęśliwą, kochaną, w w ła
snym domu, otaczaną staraniem  męża.

— Ale mamo droga — odpowiadałam — 
kiedy ja  kochać nie mogę, oszukać go nie chcę, 
sama nie będę, jesteś jeszcze młoda mamo, a 
ojciec zdrów i silny, zresztą mam Tadzia.

Ale te uwagi nic nie pomagały, m atka pła
kała, przedstaw iała, Drawie błagała.

—  To człowiek zacny, szlachetny, majętny, 
więc nie dla twego posagu się żeni, kocha cię dla 
twego charakteru, talentu.

Przyciśnięta tak, zgnębiona Izami matki, 
które mi serce rozdzierały, obiecałam namyślić 
się; m atka uspokoiła się. Adorator mój czekał.

Strasznie wówczas walczyłam z sobą szuka
jąc rady i nie mogąc jej znaleść. Nareszcie po
stanowiłam poszukać jej u tego, któremu sama 
tyle rad  dawałam, w którego przyjaźń, rozum i 
szlachetność wierzyłem, Powiedziałam doktorowi

czem u krewnych jego na drugim końcu m iasta, 
a świadek Miszczak po 7 godzinie po kolacji 
przyszedł do krewnych Lewkowicza i zasta ł go 
już tam, gazie zabawili z godzinę i razem  z L e
wkowiczem poszli na piwo, po drodze spotkali 
Ładę i z nim do późna byli na piwie.

Inni świadkowie nie zeznali nic takiego, co- 
by mogło świadczyć przeciwko podsądnym. 
Wszystko przeciwnie zdawało się przemawiać za 
zupełnem ich uniewinnieniem.

Donos żandarm a staw ał się jawnym. Mimo 
to sąd zadecydował inaczej.

Lewkowicza skazał sąd na pozbawienie praw 
i oddanie do rot aresztanckich na rok jeden z 
oddaniem pod nadzór policji na 4 la ta  po wy
cierpieniu kary. Grzegorza Boryśko (16-letniego 
chłopea) uniewinnił, a wszystkich pozostałych 
podsądnych skazał na 2 miesiące więzienia. Lew
kowicza mimo 300 rs. kaucji aresztowano, 
innych oddano pod nadzór policji, aż do upra
womocnienia wyroku.

Cały przebieg tej sprawy najwyraźniej do
wodzi olbrzymiego wpływu adm inistracji na są
downictwo. Hurko telegraficznie wzywa Moskwi
na, sam pilnuje wyroku i sąd naturalnie ulega 
naciskowi.

K R O N I K A .
Czyn obywatelski. Tomasz hr. Zamojski, ordy

nat z Królestwa, a obecnie także właściciel R a
diowa (nabytego od masy spadkowej śp. Helclowej) 
mając sobie przedłożony wykaz spustoszeń, jakich 
włościanie doznali podczas powodzi we wsiaeh Ł ę
ka, Głów i Sanoka, polecił rządcy, z cegielni dwor
skich wydać cegłę, potrzebną na odbndowę powa
lonych pieców i kominów. Polecił zarazem, dowia
dywać się o wypadkach wyjątkowej nędzy w C L ł e j  

okolicy, by pospieszyć z pomocą czynną.
W kośoiele panny Marji Śnieżnej odbyła się 

wczoraj rzadka uroczystość. Sędziwa a szanowna 
para K ajetan i Ewelina Stronerowie, obchodzili 
rocznicę złotą Bwych zaślubin. Sędziwej parze po
błogosławił przy szczerych życzeniach przyjaciół i 
krewnych ks. Korzeniowski.

Zgromadzenie urzędników państwowych odbędzie 
się dnia 5 października b. r. o godzinie 3 po po- 
połndnin w sali „Domu Narodnego*. Przedmiotem 
narad będzie sprawa wniesienia petycji o podwyż
szenie dodatka aktywaluego dla lwowskich nrzę- 
dników państwowych. Komitet tymczasowy nprasza 
o jaknajliczniejszy udział, i wydał następującą o- 
dczwę :

Do wszystkich P. T. Urzędników państwowych 
we Lwowie.

Tymczasowy komitet zapraBza wszystkich P . T. 
Urzędników, by w niedzielę 5 października 1884 r. 
o godzinie 3ej po połndnin w wielkiej sali „Naro-

wszystko, mówiąc, że m atka pragnie, a ja  cho
ciaż mi tak dobrze, dla niej gotowam się po
święcić.

Popatrzył na mnie uważn.e. W ziął mię za 
rękę. Ręira jego drżała silnie.

— Czy czujesz pani dla niego więcej coś 
niż przyjaźń? — zapytał.

Potrząsłam  głową przecząco; czułam, że się 
rumienię.

— O nie — szepnęłam —  nic nie czuję 
wcale.

Doktor odetchnął głęboko.
— Nie rób pani tego, bez miłości możesz 

pójść zawsze, po co się spieszyć, ja  pomówię z 
mamą pani.

Podziękowałam mu.
— Ja  to dziękuję pani — rzekł miękkim 

głosem całując mię w rękę —  cóżbym robił gdy
byś pani wyszła za mąż, cóż zastąpiłoby mi 
przyjaźń pani, a Tadzio mój kogo by miał 
wtedy?

— Tak — szepnęłam, usiłując pokryć wzru
szenie, pozostanę tylko ciocią, to mi wystarczy.

Rozwód doktora nareszcie przyszedł do 
skutku. On nic mi nie mówił o tem, aie ja  się 
dowiedziałam ubocznie i wkrótce czytaliśmy w 
gazetach, że piękna pani Ludwika wyszła za mąż 
za jakiegoś wiee-hrabiego francuskiego.

(Dokończenie nastąpi.)
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rodnego domu* jak  najliczniej zgromadzić się ra 
czyli celem narady nad wniesieniem petycji o pod
wyższenie dodatku aktywalnego. Porządek dzienny 
narad następujący: 1) Wybór przewodniczącego przez 
aklamację. 2) Zdanie sprawy z dotychczasowej 
czynności. 3) Dyskusja nad wniesieniem petycji o 
podwyższenie dodatku aktywalnego dla lwowskich 
Urzędników państwowych. 4) Wybór komitetu ści
ślejszego dla tej sprawy. 5) Wnioski.

W  Kasynie miejskiem odbędzie się odczyt pana 
N. Żaby „O metodzie porządkującej myśli w ba
daniach historycznych*.

Nieszczęśliwa pani Szattauerowi została znale
zioną az w Dukli, dokąd pieszo i boso zaszła. 
Przywieziono ją  do Lwowa.

Konoert urządzony staraniem Towarzystwa 
„Spójni* na rzecz funduszu przeznaczonego „na 
rozpowszechnienie ulepszonych warsztatów tkac
kich", odbędzie się w kasynie miejskiem, nie dnia 
8 października (jak było pierwotnie ogłoszonem) 
ale dnia 13 b. m. i r. z następującym programem: 
Część I. 1) Engelsburg „Samotnik" wykona Towa
rzystwo „Lutnia". 2) a) Chopin, Ballada as-dur, 
b) Schubert L iszt pieśń „Anf dem W asser", ode
gra p. Wanda Paltinger. 3) Solo sopran. 4) Ernst, 
fantazja z opery Otello, odegra pau Wolfsthal. 5) 
Gumbert, Moja pieśń, odśpiewa p. Czerny,

Część II. 6) a) Chopin. Nocturna des dur, b) 
Liszt, Yenciae Napoli, odegra p. Wanda Paltinger. 
7) Solo sopran p. 8) a) Sarasate, Romance, b) Za
rzycki, Mazurka odegra p. Wolfstahl. 9) a) Gum
bert „Śpiewacy wdzięczni", b) Senderi „Dormi 
pure“, odśpiewa p. Czerny. 10) a) Jan  Gall „Ta- 
let", b) Jan  Niedzielski „Krakowiak", odśpiewa 
Tow. „Lutnia".

Mianowania. Ministerstwo rolnictwa mianowało 
Fryderyka Pautscha, Macieja Borzęckiego, Fryde
ryka Klnsioka, zarządcami lasów i domen, zaś J ó 
zefa Zenczaka, Jana Jasieniekiego i Ferdynanda 
Połczyńskiego, asystentami leśnictwa.

Dla małoletnioh. Austriackie ministerstwo spra
wiedliwości zamierza urządzić nowe więzienie, prze
znaczone wyłącznie dla małoletnich przestępców, 
poniżej la t 20. Prócz tego w istniejących domach 
krrnych mają być nrządzone ściśle odgraniczone 
oddziały dla nieletnich przestępców.

Los pracowników. Nadużycia dziejące się przy 
wydawaniu lobót katastralnych od miesiąca jnż 
przeszło trwające zmuszają nas do udania się o 
pomoc do szanownej Redakcji. Na drodze zwykłej 
bowiem takowym zaradzić niepodobna, gdyż wszel
kie usiłowania okazały się daremuemi. Oto odbiór 
operatów katastralnych z poczty, powierzył pan 
Staraniewicz, dyrektor c. k. archiwum map swemu 
protegowanemu p. Nęckiemu Stanisławowi, fiakrowi 
z zawodu. Z  polecenia i powierzenia sobie tej 
czynności korzysta p. Necki w ten sposób, że naj
większą i najlepszą część robót zabiera dla siebie, 
drugą częścią zaś obdziela i obdarowuje swych za
uszników, lub też ludzi', którzy odpłacać mu się są 
w stania i możności. Resztę pozostałych lichych 
naturalnie lub zupełnie złych robót oddaje on panu 
dyrektorowi, a tenże obdziela hojnie resztą roboty 
proszących się ludzi tą  lichotą. Między tymi gą i 
tacy, którzy po kilka a nawet i kilkanaście la t w 
służbie rządowej przy katastrze zostawali, straeiw- 
szy takowa nie z własnej winy lecz wskutek re 
dukcji personalu dokonanej przy sposobności stabi
lizacji katastru w ubiegłym roku, dotąd stałych nie 
mając posad, do pracy przy archiwum są zmuszeni. 
Najlepszem dowodem prawdziwości przytoczonych 
tu  okoliczuości, mogą być książeczki akordowe pra
cowników. Gdy bowiem jedni otrzymują tyle robót, 
że takowych sami wykonać nie są w stauie, dru
gich pozostawia p. dyrektor po całych tygodniach 
bez pracy, ztąd też Indzie mająey djurnum cało
dzienne przy archiwum zarabiają po 100 złr. mie
sięcznie a nawet i więcej, drudzy zaś w tymże 
samym czasie zaledwie 30 złr. zarobić są w sta
nie, Domimo, że nie mając djurnum po całych dniach 
przy pracy akordowej są zatrudnieni. To może byc 
miarą najlepszą ilości i jakości wydawanych robót. 
Proszących o roboty zbywauo poprzednio tem, że 
archiwum musi przedewszystkiem dawać roboty by
łym geometrom , którzy jednak znów tem zbywani 
byli, że pierwszeństwo do robót oddać musiano u- 
rzędnikom w służbie państwowej czynnej zostają
cym, — dzis zbywają wszystkich tem, że roboty 
mnsi archiwum odesłać de Wiednia z polecenia 
ministerstwa skarbu. Tymczasem zachodziła tu i 
zachodzi mała tylko pomyłka co do nazwiska t. j., 
że roboty odchodziły i odchodzą nie do Wiednia, 
lecz do fabiyki żydowskiej p. Nęckiego położonej

blisko realności p. Widdenia przy uliey Piekarskiej; 
tam bowiem mieszka p. Nęcki, który po 300 złr. 
miesięcznie za roboty akordowe pobiera ze szkodą 
i krzywdą drugich a włrdze w błąd wprowfdza i 
oszukuje w ten sposób, że roboty bierze na kilka 
książeczek pod oud&em nazwiskiem n. p. pod na
zwiskiem niejakiego p. Korytowskiego i innych. Za 
bieżący miesiąc wrzesień n. p. wystawił p. Nęcki 
kwitów dwanaście na sumę 390 złr. spotrzebował 
przeto dla siebie samego 390.000 parcel t. j. tyle 
wiele przeciętnie biorąc zarabia dziesięciu ludzi. 
Kwity jegu figurowały pod nazwiskami pięciu ludzi 
t. j . :  1) Sm ulski, 2) Komiński, 3) Niedźwiedzki 
4) Korytowski, 6) Zygmunt Rylski. Rewizję ope
ratów powierzono ludziom, którzy takową przewa
żnie po szynkach odbywają, a których nawet pan 
dyrektor oddalić chciał, zatrzymano ich jednak 
dzięki protefceji p. Nęckiego; ludzie ci nic nie ro
biąc, kupują lub wypraszają robotę u pracowitych 
swych kolegów, których jednak jest mało.

Na czasie więc bardzo byłoby zapobiedz nad
użyciom i przyjść w pomoc ludziom chcącym pra
cować i potrzebującym pomocy, a zasłużonym wię
cej od pana Nęckiego. Roboty tego ostatniego i 
protegowanych jego za pieniądze i śniadanka rewi
dowane, Dowtórn6j należy poddać rewizji. Jeżeli 
tutejsze władze wdać się w to i zapobiedz złemu 
nie chcą, — to może ministerstwo samo uzna za 
stosowne wdać się w tę sprawę.

Rawa Ruska, 30 września. Aleksander Czaj
kowski, właściciel dóbr Kamionka wołoska w po
wiecie rawskim, prezes Pady powiatowej, przeżyw
szy lat 39, umarł dziś o godzinie 12ej w południe 
na zapalenie płuc, przeziębiwszy się przy pożarze 
miasta Rawy dnia 20 z. m. Wypadek ten boleśnie 
dotknął wszystkich, ponieważ zmarły w społeczeń
stwie naszego powiatu potrafił zaskarbić sobie mi
łość, cześć i powszechne uznanie. Kraj traci gor
liwego patrjotę i cichego sumienego pracownika. 
Cześć jego pamięci.

Sprzedaż dóbr. Tydzień piotrkowski donosi, że 
rozległe dobra Kaszewice, położone w powiecie 
piotrkowskim, nabył w tych dniach niejaki F ran
ciszek Falk z Wrocławia za rs. 150.000.

Szpital hr. Rranickiego. W Stawiszczach, w po
wiecie Taraszczańskim na Ukraiaie, w r. 1865 
Władysław hr. Branicki założył własnym kosztem 
szpital dla biednych na 21 łóżek. W szpitalu tym 
leczą i utrzymują bezpłatnie chorych biednych bez 
różnicy stanu i wyznania. Szpitalem zarządza le
karz. który ma do pomocy felczera i dwóch posłu
gaczy. W ciągu ostatnich trzech lat w powyższym 
szpitalu otrzymało pomoc bezpłatną w chorobie : 
W roku 1881 299 osób, w r. 1882 370 osób, w r, 
1883 368 osób. Utrzymanie szpitala p.zez ten czas 
kosztowało 18.460 rs., czyli rocznie przeszło 6.000 
rs. Sumę powyższą hr. Branicki wydawał z wła
snej kieszeni.

Rzym 1. października. Wczoraj zacnorowało 
na cholerę w całych Włoszech 443 osob, Hmarło 
198, z tych w Neapolu zachorowało 197, umarło 
57, w Genui zachorowało 52, umarło 30.

Preszburg 2. października. Tutaj i w okolicy 
wybuchła zaraza bydła. Cały dystrykt Preszburgski 
ogłoszony jako zapowietrzony tą  zarazą.

Gwardzista rosyjski. W tych dniach, jak donosi 
N . Reforma, zjawił sie w pewnej karczmie przy 
ulicy Starowiślnej, nieznajomy człowiek, częstował 
tam gości, pokazywał dużo pieniędzy i twierdził, 
że jest żołnierzem jazdy gwardji rosyjskiej i wraca 
z Serbji do Warszawy i rzeczywiście mówił po 
polsku zacinając z rosyjskiego. Został przytrzyma
ny i pokazało się nareszcie, że jest to syc koloni
sty z Wieliczki, który przed dwoma laty z wojska 
austrjackiego w Krakowie zbiegł i w południowej 
Sławiańszczyźnie się błąkał, zkąd jako rzekomo 
rosyjski poddany paszportem przymusowym do Kró
lestwa Polskiego odesłany został. — Został on od
dany w ręce władzy wojskowej.

„Cnotliwi Bjwarozyey* w mieście Fiirth obu
rzeni na stosunek miłośny śpiewaczki Boenner z 
pewnym żonatym Bawarczykiem, postanowili wywo
łać w teatrze skandal. Rzeczywiście wszystko było 
przed przedstawieniem jnż nłożone, a nawet przed 
teatrem czekało kilkaset ludzi, żeuy uchodzącą ze 
sceny artystkę przyjąć kocią muzyką. Policja je
dnak dowiedziała się zawcześnie o wszystkiem i 
aresztowawszy 18 przywódzców tej krucjaty w o- 
bronie moralności przeszkodziła awanturze.

2 Mińska Litewskiego donosi korespondent W ie
ku: Falami od la t paru płynąca emigracja do Ame
ryki żydów litewskich, słabBąć powoli zaczyna. Ko
mitet, istniejący w Nowym-Yorku, odmawia jnż po

mocy i wsparcia, albowiem i „w Ameryce jnż prze
ludnienie*. Nowo przybywający za Ocean żydzi nie 
znajdują już tam łatwego zarobku, jak dawniej, a 
jeśli nie są wykwalifikowanym: rzemieślnikami, z 
głodu umierać muszą.

Znając ten stan rzeczy, new-yorski komitet 
żydowski, odmawiając swej protekcji, chce w ten 
sposób położyć tamę emigracji żydów. Za przyczy 
ny tego nagłego zwrotu sam: żydzi podają kilka; 
między innemi zaś — jakeśmy to inż zaznaezyli — 
owo niby przeludnienie łanów amerykańskich. P ra 
sa jeanak zaznacza całkiem inną -przyczynę, a mia
nowicie złą opinję, jaką sobie żydzi litewscy zdo
łali! już w nowym świście wyrobić. Najgorsze wra
żenie sprawili nasi emigranci starozakomii i jako 
obywatele i jako pracownicy. I nic dziwnego: stro
ny rodzinne opuszczały przeważnie same męty ży
dowskiego społeczeństwa, które w kraju chleba 
znaleść nie mogły, bądź dzięki swojej nieudolności 
i nieuctwa, bądź w skutek zbyt wielu wad motal- 
nych. Takie więc indywidua mnsiary sprawić w 
Ameryce jak najgorsze wrażenie, przedstawiając 
zaś żydów ze zlej strony, zepsuli opinję nawet i 
lepszym moralnie jednostkom. Nastąpiła więc re 
akcja.

Z  drugiej strony spostrzegamy pewne, nawet 
dość duże, rozczarowanie wśród samych żydów; do 
niedawna większość ich, zwłaszcza klasa ciemna, 
nieoświecona, uważała Amerykę za jakąś ziemię o- 
biecaną, gdzie zdobyć fortunę mniej kosztowało 
pracy, niż Cezarowi pobić swych wrogów; ten o- 
statni bowiem: „przyszedł, spojrzał i zwyciężył*,
żydzi zaś sądzili, że dostatecznie jest tylko „przyjść" 
do nowego światu, „zwycięztwo" zaś przyjść musi 
samo przez się.

Nic więc dziwnego, że w’krótce się rozcza
rowali zwolennicy amerykańskiego łatwego za
robku.

Sułtan rozmiłowrł się w nauoe i polecił wybu
dować wyłącznie dla swego użytkn obserwatorjum 
astronomiczne, nadzwzezaj kosztowne.

Elektryczna zabawka. Dyrektor teatru  Scheren- 
berg z Berlina, nabył za 9000 marek tajemnicę, 
zestawiania na scenie żywych kandelabrów elektry
cznych, za pomocą aparatów i biżnterji przytwier
dzonych do stroju 22 stażystek,

Sara Bernhardt mimo bajecznych prawie zys
ków, jest znów tak ogromnie zadłużoną, że wkrótce 
— o ile się zdaje — cale jej urządzanie zlicyto
wane zostanie.

W  0De*ze w Budapeszcie przy drngiem przed
stawieniu, spadł olDrzymi pająk z sufitu na scenę, 
nie uszkodził jednak nikogo.

Raport polioyjny. Skradziono: Panu J . S. pu la
res z kieszeni z kwotą 9 zł. i karcką zastawną 
do 1. 39S56 na złoty zegarek za 12 zł. zastawio
ny. Zgubiono . P. Michał Sikało z Jarosławia swą 
książkę służbowa w drodze z Tarnopola do Lwowa, 
Pani M. branzoletkę z francuskiego złota w róże i 
araoeski grawirowaną z dwoma kółeczkami do za
pinania łańcuszka z wisiorkiem 28. z m. P. F. H. 
kertkę zastaw. banku ruskiego do 1. 18984 na pal
to za 1 zł. zastawione. P. P. M. kartkę za.st. ban
ku kred. z grudnia z r. do 1. 19103 na srebrną 
cukierniczkę i dwa srebrne lichtarze za 50 zł., a 
drugą banku ruskiego do 1. 20606 z 19. maja b, 
r. na reiszeug za 1 zł. zastawiony. Zakwestjono- 
wano n przytrzymanego Michała Morozy nową, si
wą opończę, czerwonymi sznurkami wyszywaną 
którą miał skraść komnś z wozu za gródecką ro
gatką i 9 zł. 84 ct. monetami reńskowymi i zdaw
kową mor etą po 10 i 20 ct.

Teatr, t a l a r a  i s M a .
Autobiograf]! Jana Lama Znakomity nasz hu

morysta Jan  Lam na prośbę redakcji humorysty
cznego tygodnika warszawskiego Mucha , napisał 
autobiografję, która pojawi Się (z portretem Lama) 
w kalendarzu Muchy na rok 1885. "Wydawca ka
lendarza zastrzegł sobie przedruk tej autobiografji 
nawet z wymienieniem źródt". Wielbiciele talen
tu Lama oczekują z niecierpliwością pojawienia się 
tej autobiografji, zawierającej także historję dzien
nikarstwa lwowskiego ostatnich la t dwudziestu. 
Autografja napirana świetnie. Kalendarz M uchy 
wyjdzie z początkiem października b. r„ kosztować 
będzie we Lwowie 70 et., główny skład będzie 
a p. Izdebskiego, ekspedytoia Gazety Narodowej 
przy ulicy Kopernika.



KUB JER LWOWSKI. 5

„Stary dziwak". Pod tym tytułem drukuje 
W arszaw ski K urjer Porarmy opowiadanie Bolesła
wa Czerwieńskiego.

Hum orystyka.
Z  K m jera  świątecznego.
Podobno pewna restauracja, obsługiwana wy

łącznie przez p a n n y ,  na drzwiach wckodowych u- 
inieocita następujący n ap is : „ Wstęp dla kobiet
■'wzbroniony".

Deklinacja szlachecka.
— Kto kopi zboże'?
— Żyd.
— Kogo się poradzisz w kłopocie?
— Żyda.
—  Komu wjrznasz, że ci potrzeba pieniędzy?
— żydowi.
- -  Kogo zainterpelujesz o pożyczkę?
— Żyda.
— Jak  zawołasz w kłopocie?
— O żydzie!
— Kim się wyręczasz w interesie?
— Żydem.
— W kim widzisz ratnnek większej posiadło

ści ziemskiej ?
— W żydzie.

Roztargniony lekarz.
— Cóż to konsyliarzu, podobno X. którego 

konsyijarz leczył, jnż nmarł?
— A tak łaskawy panie1 lekarz powinien po

magać natuize.
— K ataryniarz. Dla czego tera nasz gospo

darz  tak nie lubi muzyki, że aż zabrania nas 
wpnszczać.

— Stróż. A bo się zapisał do towarzystwa 
muzycznego i bez to ma już dosyć katarynków.

Z  Kolców.
W  szkole.

Naucyciel. Jak  9ię nazywa stolica Bawarji?..
Uczeń (po głębokiem namyśle). Antałek...
— Dla czego na ławkach coraz więcej widać 

y t  porze wieczornej par tulących się do siebie?
— Dla tego, że wieczory teraz coraz są chło

dniejsze.
Racja.

— Ten list jes t za ciężki, należy przykleić 
jeszcze jedną markę.

— W  takim razie, panie pooztmajster, list bę
dzie jeszcze cięższy.

Z nad Wisły.
— F in , flu, W ałek, wiesz co byłem dziś w 

takiej restauracji, co dają do obiadu srebrne łyż
k i, aha.

— No, no, pokaż...

Kronika sejmowa.
Posiedzenie IX dnia 2 października. Zagaje

n ie posiedzenia o godzinie 11 minut 30.
F. Alfred Potocki obecny na posiedzeniu.
Odczytano spis pe tycy j:
Jan Kurm on, kierownik szkoły w Zawałowie 

o dodanie drugiego nauczyciela. Władysław Para- 
skowicz o zapomogę celem ndania się do wiedeń
skiej akademji agronomiczno-lasowej. Jezupol gmi
na przeciw wydzieleniu jej z okręgu c. k. sądu 
pow. w Haliczu. Gmina Laszki górne o zapomogę 
na budowę szkoły. Przysiółki Cezarówka i Okradi- 
jówka w sprawie indemnizacji gruntów. Rada szkol
na miejscowa w Bobrku o podwyższenie płacy na
uczycielom. Tenczynek gmina o uwolnienie od opła
ty myta mostowego na rogatce w Krzeszowicach. 
Ksiądz Siemiaszko z Krakowa przedkłada sprawo
zdanie z opieki nad biednemi dziećmi. Kiaków, 
Towarzystwo rybackie o uregnlowanie prawa ryba
ckiego. To samo o wydanie ustawj" ochronnej dla 
raków. Rada szkolna miejscowa w Żurkach o pod
wyższenie płacy nauczycielom. Ksiądz Wawrzyniec 
żarem ba w sprawie ściągnienia należytości „me- 
sznego". Stryjówka gmina o systemizowanie dwu- 
klasowej szkoły. Zakliczyn gmina w sprawie utwo
rzenia c. k. sądn w Zakliczynie. Zakład Bazylia- 
nek we Lwowie o zapomogę 4.Ó00 zł. na budowę 
<Jerkwi. Gmina Rndnik i inne o przeniesienie c. k. 
starostwa i sądu z Niska do Rudnika. Komitet wy
dawnictwa dziełek ludowych we Lwowie o sub

wencję na rok 1885. Gmłna Kajzersdorf (Kalinów) 
w sprawie regulacji Dniestru. Ugartsbcrg gmina 
jak wyżej. Kazimierz Ropićski i inni o zniżenie 
taryfy na kolei Jarosław Sokal. Towarzystwo „Przy
mierze braci" o subwencję. Stowarzyszenie ręko
dzielników „Gwiazda" w Tarnowie o subwencję. 
Szkoła przemysłowa w Rzeszowie o subwencję. Ko
łomyja gmina o subwencję dla szkoły garncarskiej. 
Towarzystwo pedagogiczne w Przemyślu o subwencję. 
Mosty gmina w sprawie regulacji Dniestru. Gminy: 
Kołodruby, llanasterzec, Terszaków, Pawerków jak 
wyżej. Tylicz gmina i inne o utworzenie urzędu 
pocztowego w Tyliczu. Gminy i obszary dworskie 
powiatu Tłumackiego o pozostawienie starostwa w 
Tłumaczu. Niepołomice, Rada szkolna miejscowa w 
sprawie niepodw3’ższania dodatków na cele szkolne. 
Tekla Rudnicka, wdowa po zastępcy woźnego "Wy
działu krajowego o jednorazowy dar z łaski. Hen
ryk Knhn, uczeń szkoły sztuk pięknych w Wiedniu 
o zapomogę celem dalszego kształcenia się w ma
larstwie. Towarzystwo myśliwych imienia św. Hu
berta we Lwowie w przedmiocie zmiany przepisów
0 polowaniu. Adolf Lipczyński, inżynier w sprawie 
regulacji górnego Dniestru. Towarzystwo przyro
dników im. Kopernika we Lwowie o subwencję. 
Salamon Rinner i Salomon Rosenholz, szynkarze 
w sprawie zniżenia opłaty podatkn od wyszynku. 
Kraków, Wydział powiatowy w sprawie piętnowa
nia bydła. Próchnik gmina w sprawie restanracji 
budynku szkolnego. Próchnik gmina wjsprawie po
lowania na gruntach włościańskich i noszenia bro
ni. To samo w sprawie zmiany ust. dróg.' Gmina 
Studzianice o usnnięcie wadliwości nsta\, gminnych
1 innych zarządzeń przyczyniających się óo upadkn 
rolnictwa. Trapcze gmina o regulację rzeki świecy. 
Czajkowice gmina w sprawie regnlacji Dniestru. 
Nauczyciel szkoły 4-kłasowej w Komarnie o doda
tek drożyźniany. Wincenty Skwirzyński o przyjęcie 
brata obłąkanego do zakładu w Knlparkowie. Tka
cze gminy Komarna o wyjednanie, by płótno ich 
przez fabrykę w Winnikach zakupywane było.

Odczytano wniosek p. St. Polanowskiego dą
żący do skonstatowania czy i ile nowa ustawa 
gorzelniana, przyniosła krajowi szkody lub ko
rzyści.

Dalej odczytano interpelację posła Siczyńsde- 
go w sprawie nietykalności poselskiej narnszon ;j 
przez przesłuchanie interpelującego w sądzie ta r
nopolskim przez sędziego Terleckiego.

P. R o m a ń c z u k  wniósł do laski m arszał
kowskiej wniosek dążący do równouprawnienia ję
zyka ruskiego z polstim  w szkołach średnich i 
niższych.

Projekt rządowy- do ustawy o wydobywaniu 
minerałów żywicznych odesłano do komisji górni
czej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o popie
ranie przedsiębiorstw meljoracyjnych przydzielono 
komisji gospodarstwa krajowego.

Spiawozdanie Wydziału krajowego o przybu
dowaniu skrzydła do szpitala powszechnego we 
Lwowie odesłano do komisji budżetowej.

Z porządku dziennego uchwalono w trze- 
ciem czytaniu ustawę o tępieniu konianki i szko
dliwych ostów.

Przy drugiem czytaniu p. Tomisław Rozwa
dowski przemawiał przeciw tej ustawie, sądząc 
że takowa jest na razie niewykonalną. W obronie 
ustawy stanął p. Ludwik Wodzicki i pos. Go- 
rayski.

Nastąpiło sprawozdanie o petycjach:
Komisja adm inistracyjna wniosła: Nad pe

tycją osady Korzelówka o wyłączenie z związku 
gminy Nowesioło przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. Przyjęto. Petycję gminy Mickolsdorf o 
wyłączenie z gminy Otynia przydziela się W y
działowi krajowemu, jak również podobną petycję 
gminy Podlesie. Przyjęto.

Komisja szkolna w sprawie petycji o remu- 
nerację katechetów wiejskich wniosła wezwać 
rząd o uwzględnianie podań bardziej obarczonych 
księży o remuneraeję-, przyjęto. Dalej wniosła ko
misja szkolna, żeby petycję gminy Sokołów o u- 
tworzenie 4tej klasy odstąpić radzie szkolnej kraj. 
do uwzględnienia. P. St. Badeni wniósł poprawkę, 
żeby opuścić słowa „do uwzględnienia*.

Po krótkiej dyskusji w której brali udział 
posłowi,; P ietruski i Romanowicz sejm uchwalił 
w myśl wniosku komisji z poprawką p. Bade- 
niego.

Przy tej dyskusji zła aknstyka sali spłatała 
takiego figla, że o innej petycji mówił sprawo
zdawca, o innej zaś mówili mówcy.

Petycję Jana Boka nauczyciela odstąpiono 
radzie szkolnej krajowej.

Petycję rady powiatowej mieleckiej o znie
sienie chajderów odstąpiono rządowi do załatw ie
nia w myśl uchwały sejmu z b. r.

Szereg petycyj nauczycieli o zaliczenie pe
wnych lat służby do emerytury, odstąpiono radzie 
szkolnej krajowej.

Toż samo petycja gmin Breń i Kawenczyn 
w przedmiocie utrzymywania nauczyciela przy 
szkole w Kawenczynie z dodatkiem p. Reya m a
jącym na celu wskazać na zbytnie tych gmin 
przeciążenie.

Petycję Wydziału powiatu Nowotarskiego o 
pozostawienie kar pieniężnych za opieszałość w 
posyłaniu dzieci do szkoły, na użytek funduszu 
szkolnego miejscowego, odstąpiono radzie szkolnej 
kraj. do bliższego zbadania. Z okazji tej petycji 
p. St. Badeni wyjaśnił, że zabieranie grzywien 
na fundusz szkolny okręgowy, dzieje się zazwy
czaj tylko tutułem  zwrotu, za wyłożone przez ten 
fundusz kwoty dla utrzym ania miejscowego nau
czyciela.

P. Siczyński zaś skarżył się, że kary za
m iast być wyrazem przymusu szkolnego, służą 
po prostu jako środek dc ratowania słabegc bu 
dżetu szkolnego i przytoczył w tej mierze kilka 
jaskraw ycn przykładów.

Komisja petycyjna wniosła: Petycję mie
szkańców Nowego Sącza o rozszerzenie służby 
pocztowej na godziny popołudniowe odstępuje się 
rządowi do rychłego załatwienia.

Tożsamo petycję rady pow. Kolbuszowskiej o 
przedłużenie ważności paszportów bydlęcych.

Nad petycją b. konduktora kraj. Borzęckiego 
o wliczenie pewnej liczby lat słnżby do em ery
tury, przeszedł Sejm do porządku dziennego.

Toż samo nad petycją dzierżawcy podatku 
konsumcyjnego z Mościsk o zaprowadzenie tamż e 
załogi wojskowej.

Toż samo nad petycją] gminy Koenigsau o 
uwolnienie od konkurencji do kościoła w Medeni- 
cach i nad petycją Ant. Sozańskiego o zmianę 
nazwy ulicy Sykstuskiej.

Prezydent miasta Krakowa wniósł petycję o 
uwolnienie gminy od opłaty taksy 521/2 ct. od za
baw z muzyką, na rzecz funduszu Wydziału k ra
jowego, względnie na szpital św.Łazarza.Na wnio
sek komisji petycyjnej odstąpiono tę petycję Wyćz. 
kraj. do bliższego rozpatrzenia.

Nad petycją Kaz. Stw irczyńskiego djetarju- 
sza Wydziału krajowego o veniam ae ta ł is prze
szedł Sejm do porządku dziennego.

Petycję gminy Przecław i przyległych 11 
gmin o ustanowienie apteki w Przecławiu, od
stąpiono rządowi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego p. ko
misarz rządowy odpowiedział na interpelację p. 
Gorayskiego że rząd poczynił u zarządów dróg 
żelaznych kroki, celem wyjednania dla nafty ga
licyjskiej korzyści taryfowych i że po zupełnem 
skończeniu kolei transw ersalnej, będzie możność 
to obniżenie taryfy uzyskać.

Na interpelację p. Stadnickiego odpowiedział 
p. komisarz rządowy, że rząd żywo zajmnje się 
kwestją zapobieżenia na przyszłość klęskom po
wodziowym, licząc, że co do kosztów kraj ze 
swej strony poniesie pewne ofiary, których wy
sokość sejm oznaczyć zechce. Celem przekona
nia się o stanie rzeczy przyjedzie do Galicji p. 
m inister rolnictwa, a przedtem bawi! tu radca mi- 
n isterjalny p. Bayer.

Wreszcie odczytał sekretarz interpelację p.
T. Rozwadowskiego do rządu, w sprawie wy
miaru należytości prawnych i rekursow przeciw 
tym wymiarom. »

Koniec posiedzenia o godzinie 1 m inut 35.
Następne posiedzenie w sobotę.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 2. października. W O ttakring powsta

ło onegdaj wieczorem wielkie zbiegowisko. Liczni 
czeladnicy tokarscy bombardowali kamieniami 
dom zmenaw-dzonsgo m ajstra tokarskiego. Za 
nadejściem policji napastnicy umknęli.

Robotnikom na przedmieściach rozdają mnó
stwo broszur, przemawiających za partją m e- 
miecko-liberalną. W broszurach tych ostrzega au
tor robotników przed antisemityzmem i wzywa.
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ich, aby przystępowali do stowarzyszeń liberalno- 
politycznjch. Robotnicy niezwracają na te bro
szury uwagi, a częściej obecnie niż przedtem na 
przedm ieściach pojawiają się plakaty antysemickiej 
treści.

Berlin 2 października. Co do zjazdu skier
niewickiego donoszą prywatnie, że gdy po o- 
biedzie trzej cesarze razem stali, rzbkta carowa 
do Rismarka: .Szczęśliw ą się czuję, widząc ich
trzech razem stojących; tak powinno by/o być 
już dawno, i tak na zawsze zostać powinno". 
Bismark odparł: .C o też i ja  sobie wziąłem  za
cel żywota; a gdyby się skutkiem nieubłaganych  
stosunków niem ożliwem  stało, to nowe przeotra- 
żenie już mme nie obaczy ministrem".

Paryż 2. października. W edług Telegraphe 
Ferry chce zastąpić W aldeck-Rousseau w mini
sterstw ie spraw wewnętrznych przez Ranca.

Dniu 29. z. m. przypadała rocznica oddania 
Strassburga. Od czasu wojny pierwszy raz za
niechano w dniu tym w szelkich demonstracyj. 
Sądzę, że stało się to na wyraźne życzenie rządu, 
wyrażone stowarzyszeniom alzackim.

Paryż 2 października. Jak donosi Tele- 
g ra p te , apostolski wikarjusz w prowincji Yennan  
został zamordowany i rozpoczęto okrutne prze
śladowanie chrześcjan.

Rzym 2 października. Podług M on item  de 
Borne nuncjusz Rotteli odjechał wczoraj z Stam 
bułu przez W iedeń do Rzymu przyjęty przed 
odjazdem przez sułtana na audjencji pożegnal
nej. Jeżeli stan sanitarny się polepszy, naj
bliższy konsystorz odbędzie się z końcem m ie
siąca

Nowy-York 1 października. Tutejszy konsul 
chiński otrzymał depeszę, z której wnioskować 
można o rychłem porozumieniu się pokojowem  
między Francją a Chinami.

Sprawy miasta Lwowa. Na koszta wyboru uzu
pełniającego do Rady państwa wyznaczono dod « k o -  

wy kredyt 1000 gid. — W celu rozpoczęcia budo
wy nowbgo wodociągu z tak zw. Dubsówki na Wól
ce mają być sprawione lury wodociągowe za sumę 
4000 gid. —  Dla otworzenia zamkniętej dotąd dro
gi w ul. Polnej ku ulicy Leona Sapiehy zakupuje 
gmina od Jana Łapkowa 395 sążni kwadr, po ce
nie 1 gid. Roboty ziemne mają być jeszcze w tym 
reku rozpoczęte około otworzenia tej komunikacji.— 
Od Beiły Brioferowej zaknpiła gmina realność nr. 
194 w Zamarstynowie za 3000 gid. płatnych w 2 
ratach. —  Nowy wodociąg będzie założony od 
placu akademickiego do Churążczyzny kosztem 
1900 gid.

Gospodarstwo pmyił i handel
Na dostawę ohleba i owsa dla wojska przyjmuje 

magazyn intendancki we Lwowie (ulica Janowska 
Nr. 3) oferty pisemne d. 6. b. m., celem zaopa
trzenia stacyj Żółkiew, W. Mosty, Siedliska i Kru- 
szów; dnia 9. b. m. celem zaopatrzenia stacyj J a 
worów, Sądowa Wisznia i Grodek; dnia 13. b. m. 
celem zaopatrzenia staeyj Brzeżany, Rohatyn, Mo- 
nasterzyska i Złoczów; dnia 16. b. m. celem zao
patrzenia stacyj Zborów, Trembowla, Strnssów i 
brody, od 1 stycznia do końca grndnia 1885 r. 
Wadjura 5 °/0.

Naprawa materaców, sienników i łóżek żelaznych
wojskowych we Lwowie, a mianowicie w magazy
nie głównym i szpitalnym, tndzież w magazynach 
filialnych w Tarnopolu, Brzeżanach i Jaworowie. 
Oferty podawać dnia 9. i 14. b. m. do intendan- 
tury 11. korpusu we Lwowie (w gmachu jeneralnej 
komendy.)

Wiedeń 2. października. Utworzyło się tutaj 
towarzystwo do importowania nafty kankazkiej na 
wielką skalę.

Kolej Czcrniowieuka udałn. się do rządn o za
twierdzenie konwersji pryorytetów spłacalnych w 

-72 latach, w imiennej snmie 52,600.000 złr.

lw ó w , z Izby handlowej, 2. października 1884. 
A keje sa  sztukę bzz kuponn fclsza. #g°

Kolej n L  Kar. Lud. 300 z ł m. k. .
„ lwow.-exarn.-jMt,. 200 zł. w. *• 

Banku sypot gal. po zOO zł. w. a. .
.  kredyt, galie. po 300 zł. w. s . 

L lz ly  zaztew ue aa 100 *1.
Tow. kred. galie. 5 prct. w. a. . . . 

■ » » ł  i ■
,  ,  a 5 ,  _ “ A" ISOW1
,  , a 4 ,  los 41 1,

Banku kraj. 4 1/,*/# w. a. lo i. w 51 1. . 
banku hyp. galie. d a w. a. . . . 

i  ■ ,  5 ,  w, >. . . .
„ „ ,  5 _ 10 pręt . .

L is ty  d łużne za 100 z łr .
Gal. Zakł. kr. włość 6'/, w. a. w likwid 
» ■ »  » " * / • »  »

UD lig i  sa  100 a t. 
Indemnizaeyjne gal. 5 pro. m. k. . . 
Komnnalns banku kraj. 5*/. w. a. 1. cm. 
Pożyczka --aj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Pożycika a a 1863 4 i pół proc. 

L osy .
Mi w*.a 1 . ‘■ o w a .......................................

a rtanla/awowa.....................
M onety.

Dukat ho lendersk i............................
Dukat c e s a r s k i.................................
N apoleondor.......................................
P ó łim p e ija ł .......................................
Rubel rosyjski srebrny . . . . . .

a a papierowy 
100 marek niemiaukieh . . .

W iedeń dnia i. października 1884. 
(gods. 1 m. 40 po poł.)

L esj a lp e j s k ie .......................................
Akcje węg. banku kred na 200 z ł . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . 
Unionfa.uk za 1011 zł. . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 z. 
Lombardy (kolej południowi) na200 zł 
Akcje kelei Alfóld-Fi ime na 200 zl.
Akcje kolei państw ow ej.......................
A lu >  kolei Łwow.-Czerniow. nz 200 zł 
Węgiorsko-galioyj sklej kolai nz 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akeje kolei węg. zachodniej . . . 
Cisańskie losy . . .
3 proc. losy tur< ckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proot. aa 100 zł 
Akcje Bankrereinu na 100 zł 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Lesy premjowe węg. a a 100 zł. . . 

Usposobienie: spokojne.
Wiedeń d. 2. października 1884. 

(gods. 10 in. 36 wieczorem).
Akcje - r e d y t e w e ............................
Ake' kolei Karola Lndwika . .
Renta p a p io r o w a ............................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc- 
Listy gal. Banku jrłoiciańsk. 6 proe. 
Napoleondery

UspoFobieuie: m śłe.
B erlin , d. 2 październik. 1884 

(godz. 5 m. 40 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. bodj towe . . . .  
AJkąje kolei Karola Ludwika. . .
1 .usbjackie b a n k n o t y .......................

płacą *ąd«ją

269 50 274 —
191 - - 194 50
285 — 290 —
238 — ?43 —

98 60 99 60
91 70 93 30
98 60 99 60
86 70 87 70
91 — 92 —

101 50 102 50
97 25 98 ss;
99 20 100 20

60 25 62 50
60 25 62 50

100 60 101 60
96 75 97 75

102 76 104 —
90 80 91 89

17 50 19 25
22 50 24 50

5 64 > 74
5 68 5 78
9 62 9 72
9 9fi 10 05
1 54 1 6 ,

1 22 J/ ‘ 1 24 V*
59 50 60 25

Dzisiej Z dnia
sze poprz.

54 90 54 50
288 25 2bo -
105 10 104 75

87 50 88 25
271 — 271 25
148 80 148 80
178 — n a  -
303 90 304 60
1£ 2 50 193 50
165 75 164 75
124 50 125 —
102 25 102 25
101 25 101 —
115 40 182 75

20 50 20 50
93 32 92 77

103 — 103 60
1 23 »/4 1 23 50
114 70 115 —

287 90 292 80
270 25 271 75

00 00 87 80
103 80 102 80

00 00 0C 00
9 66 V, 9 Se */,

207 10 206 30
486 — 2-52 —

167 40 167 40

T e l e g r a m y  t a r g ó w  f  i  dn. 2. października

W iedań: Pszsniea za 100 kilo 7*75— 9 złr. żyto
 złr. Okowita 3 0 /0  — 30.75 złr. Peszt: Pszenica za
100 kile 7.75—7.87 zł., rzepak 12*50 st. Berlir pszenict 
150*— m., żytc — m., okowita 46.40 m., olej rzepakowy 
51*80 zł. P s r y ł : JCąka s t  159 kilo 45’— fresków olej 
rzapakouy —•—  okowita —•— fr.

Nafta. Wisdsń 2. października : 14-— do 14‘25. Brema 
7*70 i*  -.— Hamburg: 7.90 na październik 7* 75*— na paździer
nik-grudzień 7‘90. Antwerpia; na październik 19*50. Newy- 
Y ork:8*ł/«- Filadolfja 7*1/,

P rzyjechali d. 2. października

Hotel W ARSZAW SKI. I. Łysakowski z Bródek, T. 
W asilew ski ze Sękowa, D r. G. Lewandowski z W ilna, D r. 
L. Zengteler z Nowego Sącza, K. Bastgen z Rymanowa, 
W . P as t z Brzeźan.

Hotel A N G IEL8K I. K. Horodyski z Kolendzin, W.. 
Żelechowski z Hrehorowa, E . Biechowskr z Krakowa, ! f  

Pawlikowski z Krakowa, W . Makomaski z Polski, M. M ni
szek ze Skwarzawy, I . Suzin z Rosji.

Hotel E U R O PE iSK I. hr. Benda ze Stryja, W . hr. B a - 
worowski ze Strnssowa, Z. Cieński z Tarnopola, M. Ro- 
senstock ze Skałata, M. Gingold z Podwołoczysk.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 4. października.

Obiad droższy. Zupa jarzynowa. Kotlety cielęce 
z grzybkami. Drozdy z ryżem. Ciastka biszkoptowe z kon
fiturami.

Obiad tańszy. Kosół z ryżem Sztuka mięsa z ja 
rzyną. M akaran z parmezanem.
^ ^ ^ i — ■— — — —m

Teatr hr. Skarbka.

D ziś dnia 3. października „Przed ślubem1' ko- 
medja w 5. aktach K. Zalewskiego.

N a d e s ł a n e .

U ostoński
dyetarjnsz Magist. lwow. przyjmuje psy lega we do 

trasnry.
Kto chce się dowiedzieć o zdolnościach tego 

pana w tym zawodzie, zechce się zgłosić do Zyg
munta Mullera właściciela kawiarni (plac B ernar
dyński 1. 15) któremu, wybrawszy naprzód pieniądze 
za ułożenie, psa tak wytresował, iż więcej go nie 
zobaczył.

Na prowincji z przesyłką:
kwartalnie . . .  4 złr. 80 ct. 
m iesięcznie . . .  1 złr. 60 ct.

We Lwowie bez przesyłki:
kwartalnie . . .  3 złr. 60 ct. 
m iesięcznie . . .  1 złr. 20 ct.

OD WYDAWNICTWA.
Z nowym kwartałem upraszamy Szanownych Czytelników o wczesne nadesłanie 

prenumeraty dla unlknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.
P rzed p ła ta  na K u rjer L w ow sk i wynosi:

We Lwowie z przewyłka:
kwartalnie . . .  4 złr. 20 ct. 
m iesięcznie . . .  1 złr. 40 ct.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników, że K urjer wychodzi codziennie, oraz w 
każdą niedzielę i w każde święto, tym sposobem dostarczamy przeszło 60 numerów więcej 
jak iune dzienniki polityczne, a licząc dnie, czyni to dwa miesiące dłuższego i ko
sztowniejszego wydawnictwa, przeto śmiało możemy mówić, że Kurjer Lwowski jest teraz 
najtańszym dziennikiem polskim.

Stosownie do przyrzeczenia zamieszczamy oprócz telegramów i fejletonów co
dziennych: Dodatek tygodniowy  zawierający obecnie powieść oryginalną przez 
Józefa Bogossa pod tytułem:

„ M O T O R Y  Ż Y C I A " .
Każdy nowo prenumerujący K ur jera, kwartalnie od 1. października do końca 

grudnia, otrzyma bezpłatnie (dopóki zapas wystarczy) 6 arkuszowy dodatek obejmujący 
początek wzmiankowanej powieści.



&URJER LWOWSKI.

P OC I Ą GI  KOLEJOWE.
OJ 20 maja 1884. podług zegara lwowskiego.

Odchodzą * „ Lwowa:

Do K RA KO W A: o godz. 10. min. 46 wieczorom pociąg p o s p ie 
szn y , o godz. 4 min. o rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu
dnie pociąg karjerrki, o gedz. 6 min. 3 popeł. pociąg m ięrzanj.

Do ROitW OŁOCZYK z dworca Podzamcze o goazinie 6 min. 6. 
rano poe. pospiesiay, o godz. 12 m in. 57 po południu i o godz. 10 min 
27 wieczór pociąg m ieszany

Do PODW ÓŁOCZYSK z głównego dworca o godt. 5 min. 56 ra 
no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór puciąg m ie
szany.

Do C ZE R N IO W IEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min 10 w nocy po
ciąg mięszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg m ie
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
■do poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa-
Z PODW OŁOCZYSK. na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13

wieczór pociąg pospieszny, c godz 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południ pociąg mięszany.

Z CZERNIUWIEC! : o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
■o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg m.ęsznny.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w południe po
c iąg  kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 mia 10 po południu 
pociąg mięszany.

Ze STANISŁAW OW A: aa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszany i o godz 10 
min. 56 przed poł. pociąg lokalhy Lwów-Stryj.

Z  KRAKOW A: o godz 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o go 
dżinie 5 m inut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o g o d z .ll min. 33 przed południem pociąg mieszany.

*

i
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W ó d k i  i  R o z o l i s y
wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fabryki Rumu, Likierów i Octu
JULJUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e  
a m ianow icie:

„Narodówka, Dziennik, Szezutek i DjabeŁ44
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J. Mikolasch.“
Na etykietach powinna byó wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolascha we Lwowie.

Na korkach jes t wypalony znak ^ B ^ w o w l e ! "

Powyżej wymienione wódki, które nie inają tych znamion, 
są liche i im itacje. (13)

H A N D E L

w e Lw ow ie
poleca

K A W Y
l nazwiskiem „ S i r iu s z “ we Lwo

wie polecane
:ilo takiej kawy • ■ • zŁ 1’50 
prowincji 43/4 kilo . . zł. 7’20 
t p ł a c o n e  d o  k a ż d e j  s t a c j i  
c * to w e j  w  k r a j u .  [396]

Fałszywych „Siriuszów“ niema, 
ieważ nazwę „Sirinsz11 żadna ka
nie nosi, a jeżeli co fałszywem 
może, to pierwsze: „S iriusz“ jest 
,zywe nazwisko.

Pod nazwiskiem „S iriusz“ sprze
dana kawa nie potrzebuje a i ; po- 
n 9 letniego w Ameryce, ani pro- 
3,ji osobliwszej taniości dla pub- 
,ilości; je s t to gatunek kawy, który
mi e boz w-zelkiej protekcji o 10 et. 
ej kosztuje.

K .  B a ł ł a b a n
L W Ó W

poleca

C  O  O  N  A  C
od najsław niejszych firm z Cog- 
nak własnego napełniania i w ory

ginalnych butelkach 
1 butelka Meukowa 6Ietni zł. 2'5u 
1 butelka Boutdeau 61etni zł. 2‘50 

W prost z Cognac w oryginalnych 
Butelkach prowadzony.
1 butelka Salignac z I*  gwiazdą 

lu le tn f 3‘—
1 butelka Salignac z II**  gwiazd

kami 121etui zł. 3-S0 
1 butelka Salignac z IJI*** gwiazd

kami 151etni zł. 4‘50 
1 but Salignac M edail D’or zł. 5' -  

(391)

KARTOFLE
bardzo dobre, sypkie, tak zwane

„Alkohol44
udziela na próbę 1 przyjmuje zlece

nia na dostawę takowych 
hande 1

8t. Markiewicza
w llynku i. 42. (3o3)!

FP 7  p r a w d e iw y  
* * * *  t y lk o  1 B łi.

tu r e c k i  
8 0  c n t .

oraz różne haczkowane 
C Z A P K I  R A N N E

jakoteż wszelkiego rodzaju czap
ki do podróży i t. d. 

polecają najtaniej

B R A C I A  L A N O N E R
Lwów ul. H alicka 1. 16.

(342b)

r Nr. 14.299.

Ces. król.

galicyjska kolej J id s d b
uprzywil.

Karola Ludwika.

O gło szen ie .
W czasie zastanowienia ruchu pociągów kurjerskicn, nr. B 

i 4, t. j. od 16. października b. r. aż do 19. maja 1885 włącznie, 
kursować będzie mieszany pociąg lokalny nr. 18, dotychczas kur
sujący między Rzeszowem a Krakowem, także na przestrzeni po
między Lwowem a Rzeszowem, według następującego rozkiadu jazdy;

I

L W Ó W  (Restauracja) Odjazd

Mięszany 
pociąg lok. 
I. II. III. kl.

6.15

Zuiuiawoda 6.32
Mszana 6.4:7

Kamienobród 7.6
Gródek 7.20
Rodatycze —

kSąduwa Wisznia 8.5
Ohorobnica 8.22
Mościska 8.49
Lacka wola —

Medyka 9.20

P r z e m y ś l  (Restauracja) Odjazd |
9.41
9.51

Żurawica 10.6
1047Radymno

JAROSŁAW (odnoga Sokalska) —

J a r o s ł a w  (
1 1 .1 1
11.22

Pełkinie —

Przeworsk 11.51

Rogóżno —

Łańcut 12.34

Strażów —

R / e S Z O W  (Restauracja) Odjazd (
1.12
1.24

po połiad..

Ogłoszony plakatami rozkładu jazdy z maja b. r. kurs tego 
pociągu na przestrzeni Rzeszów - Kraków pozostaje co do godzin 
wyjazdu niezmieniony.

lw ó w , dnia 1. października 1884.

Dyrekcja ruchu.LI. ■
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C. k. uprzywilejowane

Towarz. kolei Lwowsko- Czemiowiecko-J asskiej.
Podpisana P ad a  zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonarjuszów c. k. uprz. Tow. Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasskiej kolei, na X X V  (nadzwyczajne) walne zgromadzenie, które sie odbędzie we 
wtorek, d. 14 października 1884 o godz. 10. rano w sali .,Stow. Inżynierów i Architektów^ w 
W iedniu (Eschenbachgasse 9). Przedmiotem obrad będzie:

W niosek Pady |zawiadowczej dotyczący konwersyi Obligacyj (pryorytetów) Towarzystwa i z 
takową połączonych uchwał, a w szczególności zmiana §§ 4 i 5 statutów Towarzystwa odnoszą
cych się do kapitału akcyjnego i pryorytetów. Pp. akcyonarjusze, którzy na walnem zgromadzeniu ja 
wić się, lub z mocy statutów prawo głosowania wykonywać zechcą, mają akcje swoje złożyć naj
dalej do d. 8 października 1884,

w kasie centralnej Towarzystwa (I. Elisabethstrasse 9), lub 
w angio-austrj a ckim Banku w W iedniu, 
w zbiorowej kasie Tow. we Lwowie, 
w gal. akeyj. Banku hypot. we Lwowie, lub 
w tegoż liliach w Krakowie, Czerniowcacli i Tarnopolu, 
w Banku Anglo-Austrian w Londynie, lub też 
w Banque Aationale de Boumauie w Bukareszcie, 

za pomocą podwójnie wystawić się mających konsygnacyj (których blankiety w wymienionych 
kasach, bezpłatnie otrzymać mogą) poczem otrzymają wraz z pokwitowaniem, karty  legitymacyjne 
do walnego zgromadzenia.

W  razie zastępstwa należy pełnomocnictwo na odwrotnej stronie karty  legitymacyjnej się 
znajdujące, własnoręcznie podpisać.

W iedeń dnia 27 września 1884.

Rada zawiadowcza.

Ogłoszenia drobne m«gą być tyli©  dzień po 4 -
dnia podawane. W szelkich infonnacyj do sta r-  4 -
cza bezpłatnie A dm inistracja ulica Akmlemi- 4 -

cka 1. 3. 4 -

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego oglosz. do 6 wierszy 20 et.

“( i  L is ty  znaczone  lite ra m i lu b  c y fram i p izy jm n ją  
i} sio  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tn  in se ra to w eg o , JFs Na ż ąd an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja .

Doniesienia rozmaite.
tTY p ow od u  z w in ię c ia  handlu  

W Y S P  HZEDAZ KORALI 
S Z N U R K O W Y C H  i b iżu terji 
k o ra lo w y ch  po zn iżo n y ch  s ta 
ły c h  ce n a c h , u l. K oraln ick a  
1. 4 . (975]

• P ia n is tk a  konserwatorjum W ar- 
X T szawskiego, poleca się do udzie
lania lekcji fortepianu, pod bar
dzo przystępnemi warunkami, mając 
własny fortepian, przyjmujo także do 
nauki w domu, wiadomośpfOrłowski 
Wałowa 1. 13, [1085)

Supns i sprzsdai.
TTirortcpiany zupełnie nowe słyn- 
JJ j nej firmy Hamburgera lub Chyt- 
raezka z amerykańską konstrukcją 
poleca A. AIseher ul. Akademicka 
1. 26. (1067]

Mieszać i sklepy,
4  p ok ój frontowy z przedpokojem, 
ł  przy ul. św. M Uołaja, je s t od 

1 października do wynajęcia. B liż
sza wiadomość tamże n a ” I  piętrze.

A  p ok oje , kuchnia, piwnica, stryeii, 
'T i' spiżarnia i ogród na R urach 
1. 70. do wynajęcia. Bliższa wiado
mość u w łaściciela uliea Kościuszki 
1. 17. na dole na prawo. [1047]

A  p o k o je  w parterze z knclinią 
T P  i przynależytościami, w domu 
pod 1. 17 przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęeia od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. B liższa wiauomusó 
u dozorcy donut. (981]

4  lub  Z lo k a le  na sklepy z por- 
ł  talem, utządzeuiein gazowem, 
gdzie księgarnia p. Łukaszewicza ul. 
H alieka 1. 50, do najęcia. [1037)

*KTa cy trze na fortepianie i spie- 
J L \ wu udziela nauk E m il K a li
n o w sk i, [Łyczaków 1. 7.) Jego kom
pozycje na cytrę są w księgarniach 
do uabyeia. Cytry i struny poleca 
najtaniej. Tamże najtańjszy sk ład  
fortep ian ów . Instrum enta ograne 
kupuje pożycza lub mienia na zu- 
ełnie nowe. [1098)

T P e s  d e m o ise lle s  franęaises qui 
J k /  se trouveraient sans place-peu- 
vcnt trouvei' le logement et la table 
chez Maria Brnchon, rue Skarbkow- 
ska 37 Leopol. (629)

TTNo sp rzed an ia  realność we Lwo- 
JL *wie przy ul. Stryjskiej pod 1. 12 
lit. A. 31iższa wiadomość u adw. 
D r. Ksawerego Gajewskiego v»e Lwo
wie. (1095)

p o k o je  kawalerskie, stajnia na 
/ /  3. konie i wozownia zaraz do 

wynajęcia ul. Cmentarna 1. 7.[1083) O p o k o i na I piętrze z balkonem, 
Q  i przynależnościami, które mo
żna podzielić na 2 m ieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

•iP A yponiedziałck  w południe zgi- VY n ą ł * tom n 1. 62. u l. Sykstuska 
półroczny p iese k  mops samiec maś 
ci sarniej z żółtą obróżką na szyji 
z dzwoneczkiem bez marki. Tenże 
piesek niema na przedzie u dołu 2. 
ząbków. Szanowny oddawca otrzy
ma odpowiednią nagrodę w tymże 
domu I. piętro drzwi 5. (1092] 
wanykKW&fmmwiittfttfrwnsBitsimaaBsa

p o k o je  z kuchnią na I. piętrze 
/ j  do wynajęcia od 1 październik?, 
oraz i stajnia. Bliższa wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (1043)

T p \o  sprzedania bardzo tanio ka- 
■ /  reta w ied eń sk a  mało uży

wana. Wiadomość w gmachu tea
tralnym, A dm inistracja fundacji br. 
Skarbka. (1053)

•K T au czycie lk a  ukończona semi- 
J , \ l  narzystka poleca sie do udzie
lania lekcji objektów szkolnych ję 
zyka polskiego, niemieckiego tran - 
cuskiego i angielskiego. Wiadomość 
w kantorze Orłowskiego W ałowa 
I. 13. (1098]

XT) polkoje t. j. pokó] frontowy o 
/  dwu oknach i przedpokój na II. 'p o m ie s z k a n ia .  Pod 3. koronami 

J tT l. 10 ul. T rybunalska, są pokoje 
meblowane różnej wielkości na d łuż
szy lub krótki ezas do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tylko u w łaści
cielki. (1087)

TCTo r te  p i a n  7-oktawuwy, w jak JtT najlepszym stanie do sprzedania 
za eenę 130. złr. W iadomość w skła
dzie fortepianów W ł. Mańkowskiego 
przy nl. Bańskiej 1. 10. we Lwowie.

(1077)

piętrze, Chorążczyzna vis-a-vis łaź 
ni Ducheńskiego, ul. Staszica i. 7, 
zaraz do wynajęcia. B liższa wiade- 
mośe tamże. (1091)

Szukający zajęcia.
*|T?'*rawczyiiia wydoskonalona w JLJk. krojn i wykończeniu sukien 
damskich i dziecinnych, poleca się 
Szanownym Paniom do własnych 
pomieszkam Łaskawe zgłoszenia pod 
1. A. D. w A dm inistracji ,,Kurjera.

TCTdzielam lek cj e. B uchalterji i U  przygotowuję do egzaminu. W y
kład i wypracowania pisemne w ję 
zyku polskim, niemieckim lub fran
cuskim uliea Zielona 1. 22. na dole 
od 3. — 7. popołudniu. [1099]

TT) p o k o je  przy ul. Skarbkowskiej

/^Nbraz olejny święty, 3. obrazy 
świeckie, i umywalnia [garnitur 

żelazny) tanio do pozbycia. W iado
mość n stróża 1. 16. ul. Kościuszki.

(1089)

1. października. Cena 15. zl. miesię
cznie. [InGO)

• p o m ie s z k a n ie  na IIp ię trze  skła- Xrdające się z 7 lub 5 pokoi z 
przedpokojem,” kuchnią i przynależy
tościami jes t pod 1. 38 ul. Syksti s- 
ka do wynajęcia. (1093)

K) p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z ZŁ kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)

• p o n a  n iem kn, mowiąea dobrze JO po francusku, z dobremi św ia
dectwami poszukuje posady. Bliższa 
wiadomość przy ul. Łyczakowskiej 
1. 7. na doJe na prawo. (1097]

"Yjrortepian fi > 7 oktaw mało prze- 
JC grany i kilka sztuk mebli, jest 
z powodu wyjazdu tanio do sprzeda
nia, przy ul. Piekarskiej 1. 12, Isze 
piętro. [1090)

TT) duże p o k o je  frontowe z przedg 
Ć )  pokojem kuchnią ete. dwoma 
wyehodami od I. Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9.

• p ie k a r n ia  na dwa piece wraz z 
J t  mieszkaniem do wynajęcia przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 119. (1086]

£ 7 ta n g r e t w średnim wieku, mo- 
gący się wykazać chlubnemi 

świadectwam i, poszukuje miejsca w 
kraju. Rozumie się też doskonale na 
leczeniu bydła i koni, w dowód cze
go ma świadectwo gminne. Łaskawe 
zgłosze nia pod 1. J . E . S„ B. w 

A dm . „K urjera Lwowskiego". [1045]

/ 'N s o b a  inteligentna poszukuje za- 
V j/  jęcia  lektorki w języku poljkim 
i francuskim . Zgłoszenia pod lit. 
C. C. A dm inistracja „K urjeraLw ow ".

Q [kład  m eb li Berła K itschalesa 
j O  przeniesiony został z ul. Kar. 
Ludwika na nl. T eatralną 1.10. T am 
że można dostać-m ebli do wypoży
czenia po eenie najtańszej. (1082)

Wydawca: W ojcieeh Manieeki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia BKurjera Lwowskiego*.


